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Wychodzi W każdą Niedzicl~ wraz z oddzinlnym Stałym Dodatkiem Powieściowym. 

REJENT 

Bronisław Cedrowski 
otworzył Kancelaryję w gmachu 

Sądu Okr~gowego. (3-1 1 
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Sr.;anownemu pauu Pastorowi 
Mlillerowi, kolegom i znajomym, 
którzy na barkach swych nieśli 
zwłoki mojej ś. p. Matki, oraz 
wszystkim, którzy przyjęli udział 
w pogrzebie, z całego serca ni­
niejszem dziękuj ę. 

Ale/fstl.nder Babicki. 
Piotrków 3 listopada 1891 r. 

Z Miasta i Okolic. 

na Op. za granicę. Wobec tego p. O. podał 
depeszę do ministeryjum nnansówz prośbą o 
pozwolenie w ciągu dni trzech wyekspedyjo­
wania transportu do miejscajego przezna­
czenia. W przeciwnym razie poniesie okropne 
straty i zostanie narażony na proces z zagra­
nicą. Co się tyczy kartofli, to takowych po 
dzień 13 października włącznie przeszło za 
granicę przez Sosnowiec 553,094 pudów, czy­
li biorąc na wagon 610 pudów, wyniesie 
blizko 907 wagonów; przez sąsiedni zaś przy­
komórek celny w Modrzejowie, w pobliżu So­
snowca. wcale tego produktu nie wysyłano. 

Znaczniejsza częsc transportów kar­
tofli będąca w drodze lub też oczekują­
ca na wyekspedjowanie ze stacyj: Ostro­
wiec; J~drze.iów, Rudniki, Kłomnice, Czę­
stochowa, Piotrków, Radomsk i innych, 
zamówionych na dostawe za gral1iM, w 
dniu 2 i 3 b. m. przez· stałych kupców 
Steinitza, Zi.ismana, Gelbarda i innych dro­
gą telegraficzną została odwołaną z pole­
ceniem sprzedaźy ich na miejscu. {,0. 

- 'J~feń glJ./OW!/. Dnia 29 b. m., • - Z pt)wodu nieurorl:(~ju i dro­
z pow~du rocznicy cudpwnego ocalenia z!J~n!l. Pan M. Braun, właściciel tutej­
NAJJASNIEJSZYCH PANSTWA i Dzieci szej dystylarni parowej, idąc za przy kła­
I~H C~SAR~KICH MOŚCI od groiącego dem niektórych p.p. fabrykantów Warsza­
n!ebezpIeczenst:wa podczas rozbicia się po- wy i Łodzi, ze wzgl~du na ogólną dro­
CIągU CesarskIego w dniu 29 październi- żyzuę produktów spożywczych a glównie 
ka 1888 roku na kolei kursko-charkowsko- kartofli i chleba, chc~c przyjść z pomocą 
azowskiej, wświątyniach tuteiszych wszyst- swym 1'0botnikom fabrycznym, zakupił dla 
kich wyznań odprawione były solenne na- nich 400 korcy kartofli z pierwszej reki 
boień.stwa, miasto przystrojone we flagi, po cenie obecnej i, w miarę potrzeby, k~r­
a ~Ieczorom na ulicach zajaśniała ilumi- tofle te odstępuje im po rs. 1 za korzec, 
nacYJa. nadto, z jednym z miejscowych piekarzy; 

- ".Tka~ Wtljw'!Jżs:y. Ogłoszono p. Braun zawarł umowę, aby robotnikom 
Ukaz . ~ajwyższr, . wzbraniający wywozu I je~o, ~aoP3:tr~ony~ w tym celu w odpo­
kartoflI I wszelkIego zboża, oprócz pszeni- wledme kSlązeczkI, sprzedawany był chleb 
cy, oraz wszelkich produktów wyrabianych po kop. 3 za funt, różnicę zaś, wynikłą 
ze zbóż, których wywóz nie jest dozwo- skutkiem wyższej obecnie jego ceny, p. 
lo.ny, jako to: mąki, kaszy, słodu, ciasta, ~raun. zadeklarował się dopłacać co-mi e­
plecz,onego chleb~ i t. p., wreszcie pro- sIę~zme ze swych funduszów .. 
dukt~w z kartofh. Zakaz otrzymuje moc Ijzlachetny ten czyn zasługUjąCy w zupeł­
obowIązującą niezwłocznie. Wyjątkowo pro- ności na nasze uznanie, powinien posłużyć 
d.ukty już naładowane mogą być wywie- za przykład dla innych właścicieli zakła­
ZIOne w ci~gu trzeoh dni od daty ogłoszenia d~w w naszej okolicy. Oby znalazło się 
Zakaz wywozu żyta pozostaje w swojej WIelu naśladowców, równie uwzględniają-
mocy. cych warunki bytu .swych pracowników ... 

- "'obec nflj6wież.łeego ~a'fU- - Na u~pjs łlc:niow.łki! Pan A. 
~!". W Sosnowcu otrzymano telegram p. B., z powodu przypadającej w dniu 8 b. 
mIlllstra. finansów. o. wstrzymaniu wywozu m. rocznicy śmierci swego ojca, złożył do 
~~ gl:amcę. kartofl~ I wszelkiego zboźa w uznania redakcyi, rs. 5, na wpis dla bie­
zlarme, dnIU 2-g1m b. m. Komory celne dnego ucznia. 
w Sosno~cu, Granicy i Aleksandrowie wy- Po zwiększeniu się wzmiankowanej kwoty 
eksp~dYJowały. transporty tego rodzaju po innemi na ten cel datkami a nie wątpimy, 
raz JUż ostatm w d. 3 b. m, jeżeli listy że popłyną one obficie, do wysokości pół­
fra:chtowe ~aop.atrzone były stemplem sta- rocznej opłaty gimnazyjalnej, nie omieszka­
~yl wysyłającej przed d 20 października (1 my takowej natychmiast opłacić za jedneO'o 
hstop~da) r.b. Nowr zakaz najniespodzie- z uczniów klasy I-ej, który znikąd nie ~a 
wameJ zask?c:lył w.lel.u ~ksporterów zbożo- pomocy i zagrożony jest stanowczem wy­
wyc~,. a mIędzy nJml l głównego przed- daleniem ze szkół. 
stawlclela handlu t~g,o p.Oppenheima, dla W tej chwili składają nam na ten sam 
którego w przeddZlen zakazu przybyła az cel panie: E. F. K. kop. 50, E. D. kop. 50. 
z Plet-Taszłyka znaczniejsza partyja pro- potrzeba zatem jeszcze rs. ] 9, a potrzeba 
duktów roln~ch w których 370 pud. grochu i nagląca i pilna; w tych dniach bowiem 
240-soczewlcy sprzedanych już przez pa- upływa. ostateczny termin wniesienia wpisu ... 
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i chwilowym w dniu 3 b. m. pobycie w 
Granicy, udał się do Warszawy. Po po­
wrocie dopiero z Warszawy objąć ma słui­
bę, którą, dotychczas sprawuje p. ~!re­
ktora, członek komory p. Burcbart~ 

- Z'łwfflenie Nit: domu. W Ło­
dzi w końcu przeszłego tygodnia o godzi­
nie wpół do ósmej rano, robotnier, pracu­
jący około budowy trzypiętrowej kamieni­
cy pp. Blawata i Muchnickiego przy ulicy 
Piotrkowskiej, usłyszeli straszliwy trzask i 
huk, który wstrząsnął całym gmachem. Na­
tychmiast pobiegli w kierunku owego hu­
ku i ujrzeli całą ścianę wewnętrzną, z 
prawego brzegu kamienicy, od góry do 
samego dołu, zwaloną. Z ogromnej kupy 
gruzów, belek i desek, dochodziły jęki 
ludzkie. Czemprędzej pospieszono z ra­
tunkiem i, po pewnych usiłowaniach, zdo­
łano wydobyć przywalonyell; dwaj z nicb 
byli silnie pokaleczeni i nieprzytomni, dwaj 
zaś szcześliwie ocaleni od cieżkicb obrazeń. 
Ze śledztwa, przeprowadzonego na prędce, 
okazało się, ie nieszczęśliwi kończyli mu­
rowanie zwalonej ściany na trzeciem pi~­
trze; wypadek nastąpił tak szybko, ze 
nie mogli uciec na sąsiednią ścianę, która 
ocalała. Przyczyną osunięcia się ściany była 
prawdopodobnie slaba budowa fundamentu; 
dokładnie sprawdzić przyczyny na razie nie 
mozna, gdyż cały spód kamienicy w tej 
części, która uległa wypadkowi, jest zasy­
pany. Skutkiem nagłego wyrwania się 
szyn i belek, przedzielających piętra, po­
rysowały się takze ściany frontowc i łą­
czące kamienicę z oficyną. Rannych 1'0-

bomików odwieziono do szpitala św. Ale­
ksandra, gdzie jeden z nich wkrótce wy­
zionął ducha. Tak cały ten ... oryginalny 
fakt opisuje "Dzien. Łódzki". 

- 167 y.dtl,wa og"odJłi(~~a u' Ło .. 
d~i. Na ostatnietu posiedzeniu zarządu 
warszawski ego towarzystwa ogrodniczego 
poruszono projekt urządzenia w roku przy­
szłym wystawy ogrodniczej w Łodzi. Pe­
wna liczba członków zarządu, godząc się 
w zasadzie na samą wystawę, żądała wszak­
że, aby wyjednać u mieszkańców Łodzi 
p ewien fundusz gwarancyjny, tak, aby to­
warzystwo na ewentualne straty nie było 
narażone. Większość wszakże stawianie 
podobnego warunku odrzuciła i, po długich 
obradach, uchwalono wystawę bez żadnych 
zastrzeżeń urządzić. 

- I#'lo6cianie okoliczni łódzcy-jak 
donosi miejscowy organ-starają się jaknaj­
pr~dzej wyprzedać nierogaciznę, wobec tego, 
że przezimowani ej ej w r. b. b~dzie bardzo tru­
dne. Na targu tamtejszym w ostatnich cza­
sach zaofiarowania nierogacizny były bar-­
dzo duże, rzeżnicy jednak nie chcieli 
nic nabywać, gdyż wszystkie wystawione 
na sprzedaż sztuki były chude. Skutkiem 
tego ceny nierogacizny włościańskiej ob­
niżyły się znacznie, podczas gdy sztuki 
wypasione, dowożone na targi łódzkie ko­
leją żelazną, są poszukiwane i ceny ich 
nawet podskoczyły. Za sztukę, która przed 
kilku tygodnjami przedstawiała wartość 
rs. 25, płacono włościanom po rs. 15-18, 
na kolei zaś, za tyleż wartującą wówczas 
sztuk g, płacono po rs. 28-30. 

- ,,'6.'OWllTZyStWO kopalń i zakła­
dów llUtniczych w Sosnowcu" w pier­
wszym okresie swej działalnoRci, od l-go 
października lb90 do 31 maja 1891 r., 
osiągnęło zysku czystego 417,694 ruble 7'6 
kop. Z sumy tej przeznaczono na dywi­
dendę dla akcyjonaryjuszów 215,687 rubli 
49 kop., co czyni 4 ruble 90 kop. w zło­
cie od akcyi metalicznej na rubli 125. 

- Zmian.a W duchowieństwie. 
Ks. Jpn Przywieczorski mianowany został 
wikaryjuszem parafii Druzbice w pow. 
piotrkowskim. 

= Nt;lminacyja. Minister skarbu zatwier­
dził na naczelnika ruchu i wice-dyrektora 
drogi żelaznej fabryczno-łódzkiej inż . Jó-

TYDZIEŃ 

zefa Ceysingera, dotychczasowego naczel­
nika depot w Strzemiaszycach na drodze 
żelaznej iwangrodzko-dąbrowskiej. 

Wiadomości Bieżąca. 

= Ustalenie pisowni polskiej. Na ostatuiem 
posiedzeniu Akademii Umiejętności w Kra­
kowie przyjęto projekt komisyi ortogra­
ficznej: "żeby ustalić pewne prawidła w 
niektórych kwclltyjach wątpliwych i usu­
nąć z nich nil'jednostajność pisowni, czyli, 
innemi słowami, z dwóch lub kilku spo­
sobów pisania, których używają obecnie w 
niektórych szczegółach pisowni, wybrać ten 
sposób, który jest naj dogodniejszy i naj­
bardziej rozpowszechniony." W aŻlliejsze 
przepisy są według korespondenta .,Gaze­
ty Warszawskiej" następujące: 1) Zanie­
chać używania e pochylonego (6) i pisać 
natomiast (e) otwarte, np. mleko, Andrzej; 
2) x używać tylko w imionach własnych, 
zresztą usunąć je zupełnie i pisać: kodeks, 
tekst, egzamin; 3) w wyrazach przyswojo­
nycb z łacińskiego, oraz w imionach włas­
nych pisać ge, np. geometrya, generał, 
Gerwazy; 4) wyrazy przyswojone z języ­
ka łacińskiego, na ia po zgłoskach G, d, 1', 

t, z pisać przez 1/a np. Marya, Francya, 
sympatya, dyabeł, po innych zaś spółgło­
skach przez ia np. Dania, Anglia; 5) w 
imiesłowach utrzymać ł np. zjadłszy, starł­
szy; 6) w bezokolicznikach od tematów na 
g pisać nie c lecz dz np. ledz, biedz, m6dz. 

= Z powodu podrożenia ctm artykułów 
spożywczych pierwszej potrzeby, departa­
ment kolejowy zwrócił się do zarządów 
kolejowych z zapytaniem, jakich środków 
zamierzają użyć, celem przyjścia z pomo­
cą służbie i urzędnikom. Zarządy w od­
powiedzi opracowywują rozmaite projekty; 
w trakcie atoli tych czynności spotykają 
się z zarzutem gazety "Nowoje wremia", 
iż zamierzona akcyj a pomocnicza oparta 
jest na danycll urojonycb. Celem odpar­
cia gołosłownego zarzutu, jak donosi "Ku­
ryj er warszawski", zarządy kolej owe skła­
dają departamentowi cenniki urzędowe ma­
gistratu, wykazujące, iż, w porównaniu z 
rokiem zeszłym, ceny wspomnianych arty­
kułów podniosły Rię o 20-40%,. 

= Zrównanie taryf. Na posiedzeniu człon­
ków sekcyi handlowej oddziału warszaw­
skiego towarzystwa popierania przemysłu 
i handlu zakomuniko~ano odpowiedź głów­
nego zarządu towarzystwa w Petersburgu 
na prośbę o podjęcie starań w celu ujedno­
stajnienia taryf przewozowych na kolei 
warszawsko - wiedeńskiej. Dotychczas na 
kolei tej obowiązują, jak wiadomo, dwie 
taryfy: jedna na linii Warszawa-Granica, 
druga na linii Warszawa - Aleksandrów, 
różniące się znacznie między sobą. Obecnie 
departament kolejowy zgodził się na znie­
sienie tych różnic, a odpowiednia zmiana 
taryf ma być wprowadzoną już od Nowe­
go Roku. 

= W sprawie instytutu agronomicznego 
w Nowej-Aleksandryi, "Kijowskoje słowo" 
odbiera ztamtąd wiadomość, że dalsze losy 
zakładu rozstrzygną się ostatecznie tej zi­
my. Według wszelkiego prawdopodobień­
st~a, instytut nie będzie zwinięty i ule­
gme tylko zreformowaniu. 

= Ubezpieczenia fabryk. Na przyszłym 
zjeździe przedstawicieli miejskich i ziem­
skich towarzystw wzaj emnego ubezpiecze­
nia od ognia w Petersburgu rozpatrywana 
będzie kwestyj a zmiany przepisów o ubez­
pieczeniu fabryk, tudzież o organizacyi 
specyjalnego ubezpieczenia inwentarza fa­
brycznego. 

Przemysł i Handel. 

W? Zjazdy. W lutym, roku przyszłego od­
będzie się w Kiszyniewie zjazd rosyj kich 
fabrykantów wina i właścicieli winnic, na 
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którym rozpatrzona będzie kwestyj a środ­
ków poparcia uprawy krzewu winnego i 
wyrobu wina w Rosyi.-W roku przyszłym 
ma być również zwoła.ny drugi zjazd fabry· 
kantów krochmalu i handlujących krochma­
lem, dla rozpatrzenia kwestyi poparcia roz· 
woju wywozu tego produktu. 

W? W celu zapobieżenia fałszowaniu win, 
tj. zaprawianiu ich szkodliwemu dla zdrowia 
spożywców, jak wiadomo, z rozporządzenia 
władzy wyższej, składy win mają być pod­
dane ścisłej kontroli. Ponieważ składnicy, 
w razie pociągnięcia ich do odpowiedzial­
ności sądowej za sprzedaż win fałszowa­
nych, mogliby tłomaczyć się, że otrzymali 
już zafałszowane wino z zagranicy, przeto 
na komorze celn~i zatrzymano wielki za­
pas win węgierskich, hiszpańskich, wło­
skich i francuzkich, celem dokonania ana­
lizy chemicznej. Wina nieczyste, nadesłane 
z zagranicy, nie będą wydawane odbiorcom, 
lecz mają być wyprawione z powrotem do 
miejsc, z których je wysłano; w przyszło­
ści zaś, po ogłoszeniu urzędowego ostrzeże­
nia, będą konfiskowane. 

Sprawy Ziemiańskie. 

x O przechowywaniu kartofli. Doktór 
Monclar, wiceprezes towarzystwa rolnicze­
go w departamencie Tarn, wskazuje za­
równo tani, jak skuteczny sposób przecbo­
wywania kartofli. W roku ISS8, powiada 
on, wskutek dżdżystej wiosny na ćna mo­
ich kartoflach została dotkniętą w środku sier­
pnia zarazą. Pomimo pośpiechu, z jakim 
wykopać je ka.załem, wiele znalazłem już 
kartofli przegniłych, a obawiałem się, żeby 
złe się jeszcze nie powiększyło. Pragnąc 
przechować przynajmniej potrzebną na u­
życie domowe ilość, powziąłem myśl prze­
sypania pewnej ich części wapnem, 
wypełnienia niemi dołu. Po kilku dniach 
mogłem się przekonać, że wapno nie 
zaatakowało kartoflanej łupinki, ale prze­
ciwnie, zakonserwowało ją w najdosko­
nalszy sposób. Co zaś do cboroby, to 
zaledwo kilka kartofli przedstawiało ma­
leńkie kropki zarazy. Ze kartofle moje 
przechowywały się wyśmienicie, więc po­
stanowiłem pozostawić je w wapnie jak­
najdłużej, aby się przekonać, jak daleko 
doświadczenie moj e sięgnąć może. Jakoż 
pozostały one w dole aż do października 
1889 roku, to jest czternaście miesięcy, po 
którym to przeciągu czasu znalazłem je 
jeszcze w wybornym stanie: łupiuka nie 
doznała najmniejszej alteracyi, a wygląda­
ły świeżej, niż gdyby były chowane na 
wolnem powietrzu; smak ich był tak do­
bry, jak kartofli wykopanych przed kilku 
miesiącami. 'Dla ciekawości dałem przy­
rządzić te same kartofle w początku 
1890 rokn. po ośmnastu miesiącach pobytu 
w wapnie. Tym razem dość znaczna zmia­
na okazała się w ich smaku: były daleko 
mniej mączyste, ale za to daleko słodsze. 

X Projekt nowego zabezpieczenia. W 
wyższych sfera rh rządzących podniesiono 
kwestyję ubezp ' czcnia zasiewów od nieu­
rodzaju. Kwestyja ta zapewne niezadługo 
będzie opracowana przez instytucyj e od­
nośne, z udziałem przedstawicieli ziemstw, 
towarzystw rolniczych i t. p. 

ROZMAITOŚCI. 
D Ref"orTllR 'W' ~yklRdzie jQzy­

l~ó'W' starożytnych. Corart; bardziej w 
sz;, .. lniclwie wzmaga. ~ię teudencyja zapobieżenia., 
a włllścilvie ograniczenia suchej i formalistycznej 
strony w ,vykładzie języków starożytnych. J;\k już 
i w ruskich gimnazyjach w myśl cyrkularza. p. mi­
nistra. oświecenia., hr. Delianowa., tak teź i w za­
chodnich państwach Europy, przy w vkładach języ. 
\rów Rt~roiytn.vrh coraz wię ~tJj kładą nacisk nie na 
strO!H~ gralllatFZflą a na zrozumienie ducha utwo­
rów, na z:l"inajomienie Się z treś"ia, dzieł znanego 
autora i z ich arŁysty<,zną wnrt,)i;e:ą. 'remi dniami 
austryjacki mini:!ter o3wiaty Gautsch wydał \'1' tym 



właśnie kierunku powziętą illstrukcyję. Wedle uiei 
gramatyka, jako oddzielna umiejętność, nie ma wcho­
dzić obecnie w zakres uauki gimnuyjalnej. Wy­
kład jej ma być nie eelpm, lecz tylko środkiem, by 
nczeń miał możność czytywania autorów łacińsldcb 
i greckich. Ztąd piśmienne zadania. (Iomowe, j:\kie­
mi ped&fjci filolodzy przeciążali gi mnazistów, zostllo­
nl} zaniechane zupt:łnie, & cza, w ten sposób zyska­
ny, będzie nzytym na. c'lytywanie autor6w. W tak 
.zwanych ~ext~mporaliach" polecono unikać nal!'ro­
madzania. wyszuka.nyeh i umyślnie wybranych tru­
dnuHci. Przy egzaminie dojrzRłości "łlJaturzeM , egza­
minowany ma prawo zażądać, by da.no mu do tło­
maczenia ustępy z dzieł, z jakiemi obznajamia.ł się 
w domn i tłomlIczenie to będzie miało \vpływ decy­
dujący na ostatecznie przy~nany m'l stopieu. Nic 
.dziwu'lgo, ze cała pra9a austryjacka z wielką ra­
d('ścil\ VI" ita wprowadzenie ttlj reformy, a dzienniki 
berlińskie, donosząo o niej, natarczywie domag~ją 
się zreformowania , .. tym duchu wykladu językow 
8tarożytnych ró\vllież i w gimuazyjach niemieckich. 

D CuriOSUlD. Sąd wrocławski ska~a! nieja­
ką Agnieszkę Haise, biedną wdowę, na trzy. dni 
"Więzienia. za zwrócenie się z prośbą o wSJlarOle do 
j~d\.ego z miejscowych stowarzyszeń dobroczynoo­
ści. W wyroku zapadłym w tej pprawie powiedzia 
no co n/i~tępuje: na wniosek l,rólewskiAj prokura· 
ior'yi w WrOCławIU wduwa Agnieszka Hoii~tl, zamie· 
~1.kała przy ulicV Kl. Gros~heugasse pod ~ 37, o­
RltarZona o żebra.ninę z mocy § 361, 4 St. G. B. zo­
staie Mkaza.ną na. trzy dui wię7ienia. Wyrok ten 
wejdzie w wykonanie, jPśli w przeciągu dni siedmin 
apelacvja złożoną nie zostanie. PI·Z, stępstwo zaś 
zostało uzuane i dowiedzione wobl'C prośby na piśmie, 
ja ką os);arżlJl1a do zarzątln "yiej wapom uiallego 
towarzystwa dobroczynności podliła i wobec tego, 
że sil) postl)pku swego nio zapierała. nSchlesische 
Volkszeitllng" opowia.dając to, ze zdziwieniem Z<l­
Vytuj\l, co to wS7.ystko ma znaczyć? Do czegói do­
szlisruy-woła wyżej wspomniallY ol'gan-~dy za 
podanie prośby o WSp!lrCI6 do towarzystwa filantro­
pijnego k~rzą wię"-ieJliem, OIIzywając to ... żet..raniną? 
Ależ do czegóż w takim razie będą te wszydtlcie 
stowarzyszellia? Co nie da się podciągnąć pod mia 
uo żebrauiny? Nalloniel!, jPśli będ\i p my t·~ dro)(lł 
postępować logicznie, dojdziemy do teg", Ż l każ , lą 
prośhę o .•. stypeudyjnlJ\ rówl1ież żebraniną uazlVi~Jlly 
i będziemy skazywać Z'l nią na więzie!lIe! ... 

D Śnrlala bypotcza. "Jonrual de GenI!· 
voj," mówiąc o wulKanie, który ijię poja",ił w Pan­
tdlaria, stawia bardzo śmiałe horoskopy. Twierdzi, 
iż zjuwisko to jest 1JRdzlVyczaj iuteresujlj,ce ze wzglę· 
du niz zachodzi IV owej 8zyi morza Śród;l.ieron~go, 
która oddziela przylątlek Ras, n:l. wybrzeżu tuueta!l­
skieID, od przylątlka Gr,mitol", w Syci Iii. Przed/n-

o G Ł 

TYDZIEŃ 
Zające lilię trwani" zjawiska jedt groźnem. Cóż bo­
wiem sta.toby się w razie, gdyby gmnt podmorski, 
bardzo płytki w lem miejscu, wtnió-ł się do pozio­
mu morza Śr6d7.i~lDne!;:0? Z03tałoby ono podzielone 
na dwa ob~zerne a oddzielone od siebie baseny, łą­
cz,\ce się jedynie prze~ cieśninę Mesyilską. Gdyby 
wypadek ten za~zedl-co nie jest nieprawdopodo­
bnem-miałby na lo~y Europy wpływ większy od 
zwycięztwa lub upadku miuiAtr6w i kanclen6w. 
Za<'llwiałby on równowagę pail!ltw: Włochy, leżąo 
wówczaM pomiędzy dwoma basenami, trzym<\lyby 
klncz od Wschodu i po Anglii byłyby pierwszą \V 

Europie potęgą morską". 

O Najno~sze stoso~anie tele­
fonu. ·i'elefou obecnie wkl·acy.a w dziedzlne me­
teorologii, gdsż z pomocą takowego mozna pr-zepo­
wiadać pogodę. Jeżeli nmieścimy 2 sztaby Żt!1azne 
IV odległości 12 lub 14 łokci jedna od drugiej, dwa 
końce ich połączymy drutem mi odzianym izolo,va· 
nym i pokrytym guta.perlq, a pozostałe drngie 2 
koóce złączymy ~ telefonem, wtedy możebnem jest 
przepowiedzieć zbliżają(l~ się burzę n3 12 godzin 
przed tem, tlzięki g/ue.bym dźwiękom, powstającym w 
trąbce telefonu. Następnie, IV miarę zbliżania się burzy, 
d:hvięki te potęgują się i stają się poiobue do u­
derzeń grarlu w szyby. Każde zaś trzaśnięcie odda­
lonego piorunu ułychać w telefonie, jakby ktoś u­
derzył kamieilie'n w bęben. 

O Rzadki okaz. Muzeum poczt l1we w Ber­
linie nie tak dawno zdobyło do swych zbioró'v bar­
dzo ciokawy instrument: lak Z\IV.llle nożyczki cho· 
leryczne do listów, wyrobioue z drze,m gruszkowe­
go, których końce zaopatrzone ~ą IV dwa krążki 
drewniane w celu chwytania przedmiotów gładkich.­
Gdy w r. 1830 i 31 grl1sowała w Niemczech chole­
ra, noiyc~ki te były IV powszechnem użyciu na 
poczci~ do przyjmowania listów od illteresantów 
prz~z \Jaruzo m:llutkie okienko, ahy unilm:\J zara­
zy p l'ły zetknięciu się z publiką. Dziś t&k.\ ost,·oż­
~,,~ wydaje się śmies:I;n'h lecz wtedy na to zwra­
ca :o uwagę. 

O Pl-zytulek na gÓl."ze Ś-go Ber­
:narda zam"uie ,vkrótce zupełnie sw.; port wOje, 
gd yz Iwszta utrzymania, w yuoszlI:ce około 120,000 
fr_ rocznie, nie pokrywają ail,l nawet w dzieuiątcj 
cł:ę .~ci przez dochodYjliczha. bowiem podróżllyehlzIDuiej­
sza się eoroc7nie. 

Licytacyje W obrębie gubernii. 
- W d. 29 p3zdz. (10 I;Jtop.) we w .• i w pow. 

piotrkow~I.:iUl 1111. sprzedaż 1{>0 korcy Żyt3, l2 kor. 
owsa, 12 sztuk bydła i 4 koni, 0,1 sumy 873 1'8. 

- 19 listop_ 11 grudni:t) w sądzie okręgowym 

3 

piotrkowskim na eprzedai osady młynarskiej Trzeb­
ce w gminie BrzpźniclI, od sumy 500 n. 

- 23 grudnia (4 stycznia) w sądzie zjazdowym 
w Piotrkowie na sprzed IZ nieruchomości w m. Ra­
wie pod ]o; 200 oll sumy 1000 rs. j nizPj. 

- 16 (28) grudnia w majątku Zag6r,e w pow. 
noworadomskim na ijplzedaż 1100 korcy kartofli, od 
8umy 300 rs. 

- 18 (30) grudnia w majątku Kodrąb na sprze­
da:/; owsa, jęczmienia i ekwipaża, od Rumy 680 I·S • 

- 29 grudnia. (10 styczuia) na placn w m. Czę­
stochowie na sprzedaż 11 sztuk bydła, od 80011 
400 rs. 

- 31 paź dz. (12 listop_) na pla.cu w m. Ł'lsku lilio 
sprzedaż 250 sztuk owiec, po 21's. za sztokQ. 

- 11 (23) listopada w magistracie m. Zgierza na 
reperacyję w 1891 r. odwa(lhn w gmachu ma.gistra­
tu w m. Zgierzn, od silmy 98 rs 85 kop. 

- 25 li~top. (7 grud.) w magistracie m. Piotrku­
wa na 6-letnią dzierżawę wydobywania piaiku w 
IV okręgu straży leśnej Dąbrowa, od 100 rs. ro­
cznie. 

- 18 (30) listop. tamże, na sprzedaż 986 Bztnk 
drzewa od sumy 2063 rs. w II okrQgl1 8traży Nagó­
rzyce na osadzie strazuika ohj~zdowego Ni 1. 

- 11 (23) Jistop. w izbie Skarbowej piotrkowskiej 
oraz 1~ (24) i 13 (25) listo!,. IV urzędzie p-tu piotr­
kowskIego na 3-ch letnią dzierżawę propinacyi w 
majątkach i nl\ gruntach p-ta piotrkowskiego. 

TARGI NA ZBOŻE. 
Łódź, dnia 5listop. 1891 r. 

Na stacyi tOI'l':'lrowej sprzedano bardzo mało zbo­
ża i popyt był tak7.e b ardzo maty, skutki em wiel­
kiego napływu do Łodzi mąki żytniej i pSiennej z 
CesarstlVa. Sprzedano na Starym Ryoku 200 korcy 
pszenicy po r~. 8.10-8.40. Na stacyi towarowej 
sprzedano od piątkn 1,200 korcy OWda po rs. 3.20 
-3.40; jęczmienia 250 korcy po r8. 5.60-570. Do­
stawc:a p. Natan Br<\ud A , zakupił na I\olei iwan. 
grodzko-dąbrowskiej 20 wagonów mąki razowej dla 
wojsl:a. Na tutejszą st'icyję towarolVą przyby!y 3 
wagony kartofli. Ceny uiana, słomy i konilIzyny 
pozostały niezmienioue. (Oz ieD. Łódz.) 

M" Poleca się p;erw.zQrz~­
dny a tanł Hotel "n­

gi.etsld w m. ()z~stochowie, w bliz­
kości dworca kolei żelaznej. 

o s z E N I A • 
fC~~Qoc\~~~~~~~Q~~~~o,~~I~~~~o.~~o.~~~~o,o,o,'OOo,o,~~~ 

~ TYDZIEŃ I 
H NUMER GWIAZDKOWY NA ROK 1891 g 
§ I bleDWl1m Dl. rU 1002, 8 
§ DDPEl.łiIDłiY DZIAtEM IłiFDRMACYJłiYM, B 
8 ~~~:~~ej:z:~C:::~~m~r~~zn~~;Sł:~c~':'O}:~~~~~n~~~,a~~afc~:1!~S~ie~~~im~ ~~~~o!~:~~)::u, ~~~ł:~~~ 8 
~ adwokatom etc. po wsiach, parafijach i wszystkich miastach handlowych, jak Lódź, Zgierz, O 
{1 Pabijauice, To:rnaszóvv, SosIl.ovviec, Zavviercie, Częstochovva it.d. O 
~ w całej gubernii Piotrkowskiej, a także w Warszawie, Petersburgu i Moskwie. ~ 
fi O 
B CENA OGLOSZEŃ W NUMERZE GWIAZDKOWYM: B g Cena ogłoszeń z vyczajnych po tekście: za 16 wierszy jednoszpaltowych lub za ich mIejSCe ~ 
Qg II 1'S. 2; za 24 wiersze rs. 3; za 32 wiersze rs. 4 i t. d_ - Za 1/4 całej stronicy rs. 13, III 1E 

Za ł stronicy rs. 25. Za całą stronicę rs. 50. v. 
Q C n o ) ena ogłoszeń przed tekstem wyższa o 50;t. Cena ogłoszeń okładkowych wyższa o 100 %. • ?t 
O I Cena ogłoszeń w gwiażdzie na stronicy frontowej: w każdym z dwóch trójkątów środkowych I~ * 
O po rs. 20; w pozostałych zaś miejscach t. j. w każdym z czterech narożników i wstążce L ~o 8 pod tytułem po rs. 25. '---' O 

§ Ostatni termin przyjmowania ogłoszeń 15 listopada. § 
~oc~~o,\..~~~~'\\~,(~~K)~~~~; .. ~~' ł "\i. ~:"A(,K~~ł(~~~~~~Oł(*)l 



Dystylarnia parowa 
MARKU SA BRAUN 

w Piotrkowie 
Ma zaszczyt zawiadomić swoich 

PP. odbiorców, że nowy aparat 
rektyfikacyjny najnowszego sy­
stemu, większej objętości, już za­
czął funkcyjonować i otrzymany 
" rs 'l' r L,;J r'l jest najdo­
skonalej oczyszczany. 

Obok sprzedaży hurtowej od­
bywa się także i sprzedaż d.eta­
liczna tuż przy fabryce. (14-6) 

Dystylarnia parowa Marh:usa 
Brauna w Piotrkowie zaleca: 

Wyborowy Spirytus 
winny ~l 4. CHLEBq."WKĘ, 
Wyborną, Praltską, "WIOSLAR­
HĘ i COGNAC "wyższy ga-
tunek". (71-63) 

Do wynajęcia 
w domu lid~e~o za ~ądem o~r~~ ow~mJ 

TRZY POKOJE, KUCHNIA 
i piwnica.. (3-3) 

JH:. ""\V ąjno 
w Hotelu Krakowskim w Piotrkowie 

~lKtO, PORCELANA, FAJAN~, 
Wybór znaczny. Ceny nizkie. 

Zarządzający sklepem 
(25-21) "W. Ś"W'idvvińslti. 

SKŁAD W~GLI 
Włodzimierza Sapińsl<iego 

(Róg alei Aleksandryjskiej). 
C E ::N'Y: 

Korzec węgli grubych lub kostko­
wych z odstawą w skrzyniach zam­
kniętych 5 i 10-cio korcowo k. 80. 

Korzec węgli grubych z odstawą w 
mniejszej ilości w koszach k. 85. 

Pud koksu (bez odstawy). . k.30. 
Korzec węgli drzewnych (z od­

stawą) • • . • • . • • . . r~. I. 
U"VVaga. Obstalunki przyj­

muje się w składzie. Odstawa na-
tychmiastowa.. (26-17, 

WYNAJEM POJAlOOW 
Włodzimierza Sapińskieyo 

Dom W-go Adama Gołembowskiego 
Wplost Poczty. 

Karety, Powozy, Bryki, I(onie. 

~
"W_ny B. LANDY 

w Warszawie, ul. Leszno ~ 53. 
Z aparatu D-ra Kanajestem za­

dowolouy, gdyż doświadczyłem, 

~ 
iż takowy rzeczywiście posiada 
zalety zapowiedziane w prospe-
ktach i ogłaszane. Przeto p.drowi 

O Kahn oraz 1'0zpowszechnicielom 
O tak pożytecznego W) Ilalazku, . 

~ 
składam podziękę. - Ksiądz A. ,0 
"WITORT, Klawany, guber. i~ 
Kowieńska. _ I 

~ 
Aparat D-ra Kana do Samo- : 

ma-ażu, za wyborny u.zuany I 
przeciwko reumatyzmowI, ne- · 
wralgii itd., ze znakomitym re-' 
zultatem używany. - Cena za i 

TYDZIEŃ 

ZARZĄD DROGI ZELAZNEJ 

IWANGRODZKO • DĄBROWSKIEJ. 
zawiadamia, iż od dnia 25 października (6 listopada) r. b. do 
pociągów towarowych kursujących pomiędzy stacyją Dąbrową 
Iwangrodzką i Dąbrową-Górniczą, dla wygody publiczności, przy­
czepiane będą wagony osobowe 2-ej i 3-ej klasy. 

Wzmiankowane pociągi codziennie odchodzić będą: z Dą· 
browy Iwangrodzkiej o godzinie 1 min. 20 po południu i 9 min. 
10 w wieczór. 

Z Dąbrowy Górniczej o godzinie H min. 23 rano i o 2 min. 
10 po południu (czas miejscowy). 

Pociągi powyższe komunikują się z pociągami osobowemi 
głównej linii drogi żelaznej Iwangrodzko-Dąbrowskiej na stacyi 
Dąbrowa Iwangrodzka, na której pasażerowie w obydwóch kie­
runkach winni się przesiadać w odpowiednie wagony. Kasa bi­
letowa stacyi Dąbrowa Górnicza czasowo została zaopatrzoną w 
bilety do następujących stacyj: Iwangród Nadwiślańskiej dr. żelaz. 
Radom, Bzin, Suchedni ów, Wierzbnik, Ostrowiec i Strzemieszyce, 
podobnież i w odwrotnym kierunku tylko powyżej wyliczone 
stacyj e posiadają bilety do stacyi Dąbrowa Górnicza. 

Pasażerowie, życzący sobie przyjechać z Dąbrowy Górni­
czej do innych stacyj lub też z innych stacyj do Dąbrowy Gór­
niczej, winni nabywać bilety do stacyi Strzemieszyce, na której 
kasa posiada bilety do wszystkich stacyj . 

Wyżej wymienione prawidła stosują si~ i do ekspedycyi 
bagaży. 

.................... 
I . 
I 
I SKŁA.D 

I 
NAJWYŻEJ zatwierdzonego Towarzystwa fabryki 

WYROBÓW PARCELANOWYCH, F AJ ANSOWYCH 

I K iS~HUiiiWYcOWA I 
z dniem I stycznia roku 1892, przeniesionym zostaje z Nalewek 

I· NA RÓG ULICY SENATORSKIEJ I 
i Placu RESURSY KUPIECKIEJ, do domu Halperta ](g 32. -I na wprost Bardeta, w Warszawie. I 

(Raj. i FI'. ~ 8(36) (12-2) ....................... ,. .................... .. 
I 

Dystylarnia Parowa 
PATSCHKIIO l TiOSZLA 

'V'V -W-arsza -w-i,~ 
nagrodzona, pięcioma, zlote"lui uJ.edalalui, dyplolDa­
Uli honoro",enrl, oraz najwyższą na,grodą orderelD 
na wystawach międzynarodowych, poleca prócz różnego rodza­
ju -w-ódek i liliieró"VV 

)& 45 

Specyjalny krawiec damski 
z Warszawy 

J. Ostrowski 
podejmuje się wszelkich robót w za­
kres tualety damskiej wchodzących. 
Specyjalnie zaś wykonywa dokładnie 
Okrycia i Salopy. Adres: By­
ko'\Vskie Przedmieście, dom W-go Go­
golewskiego, gdzie ochrona im. Adeli, 
na dole, na prawo. (4-1) 

"PELAGIA" 
N O"VVO ot-w-orzona pra­

co"VVnia ubiol'ó~' dziecin­
nych i bielizny. 

Wykonywa obstalunki podług naj­
świeższych źUl'nali,-po cenach możli­
wie przystępnych. 

Dom pocztowy, na pierwszem pię­
trze od ulicy "Petersburskiej", wchód 
od "pocztowej". (2-1) 

Poszukiwany 
Rolnik z kapitałem 6 do 8 tys. 
rubli z przeznaczeniem tego fun­
duszu jedynie na potrzeby go­
spod al'stwa, przy zabezpieczeniu 
hypoteczllcm. Wiadomość w re-
dakcyj "Tygodnia". (3-2) 

I 

W dniu 7 (19) listopada r. b. w gmach" i 
sądu okręgowego w Piotrkowie, sprze­
dawane będą w drodze subhastacyi 
przez publiczną Iicytacyję dobra zwane 

BALUTY NOWE I 
(tanowiące przedłużenie miasta Łodzi, 
a składające się z osady Bahlty-Nowe 
'obejmującej 202 kolonij e, z osady Zu­
bardz-Nowy obejmująCt'j 114 kolonii, 
oraz Z gruntów dworskich, stosownie 
do protokółu zajęcia dokonanego przez 
komisarza sądowego Robakowskiego. 

Licytacyja rozpocznie się od sumy 
rs. 38,000 . 
• Bliższych wiadomo~ci zasięgnąć mo­
zna: w kancelaryi Ad~okata Przysię­
głego Adolfa Suligowskiego w Warsza­
wie przy ulicy Chmielnej .MI 14. (3-3) 

liOJHOD-A 
i stolik do kal't 

jesionowy, oraz SOF A ua 
sprężynach i SZAFA - do 
sprzedania, bardzo tanio. Wia­
domość w Redakcyi. (6-5) 

Do sprzedania 
Majątek z Miastem, blizko mia­
sta gubernialnego, dwóch cukro­
wni, dwóch stacyj kolei. Rozle­
głość mor 870. Intraty gotowe 
przeszło 6 tys. rubli. Wiadomo~ć 
W Redakcyi "Tygodnia". (3-2) 

"lVqDKĘ lUYŚ~IWSKĄ które dostać można '§ 
WQDI(1~ -WIOSLARKĘ_ we wszystkich han- l 
"lVÓDKf GWIAZDKA dlach win i spirytua-..3 Udziela lekcyi naukowo i kon-

;. ______ z ______ ~ __ bll!·j_W_~Plllio.t.rk.o.w_ie •. __ -:1 wersacyi. Wiadomość w Reda-

O.o~.o.o.o.o.o~o.c+o~.o.o.o~ 

~ SZYlDI EXSEIBEBS ~ 
O -W- a r s z a -w- a, Ż e l a z n a, 7 S O 
• OJ:' E L E F O::N' 4:96 • 
-O poleca: O 

- . 
2 Oliwy l tłuszcze 2 
o do smarowania maszyn. 2 

kcyi. (10-10) 

Grategus oxyacantha 
ze siewu 2 letni, na żywopłoty; Cze­
reśuie i Wiśnie, Śliwki węgierki, Agrest, 
Porzeczki i Maliny: są do nabycia 
"VV Paszko-w-icach gub. ra­
domskiej, stacyja Dr. Żel. i pocztowa 
Opoczno. (3-3) 

BIURO OGŁOSZEŃ 
dla wszystkich dzienników kra­

jowych i zagranicznych 

"Rajchman i Frendler" 
w WARSZAWIE 

ulica Senatorska Xl! 26. i 
sztukę rs. 7 kop. 50, prócz ko-! 
sztu przesyłki. Szczegółowy i 
przepis użycia załącza się. Kan- ! 
tOI' B. Landy, w Warszawe, ulica -
Leszno X~ 511. 

(R. i F. ~ 8749) (3-3) 

O Cenniki wysyła się na każde żądanie. 0.6 
...!.. (Raj. i Fr. ~ 8627) (3-3) 

I g.08080.0.oeoeo~O.O.O.oeoeo. 
Przyjmuje ogłoszenia po cenach 

redakcyjnych. 

Redaktor i wydawca Miroslavv Dobrzański. 

,n;03nO.lleHO lI.eHaypoIO. W drukarni E. Pańskie::-o w Petrokowie. 
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mey, Marta myślała wciąż o smutuym losie przyj a­
cółki i łamała sobie głowę nad sposobem ulżenia jej. 

- Wiem już-pomyślała nakoniec. - Trzeba ją 
zbliżyć do Feruanda. Pan de Bleze jest zanadto złym 
mężem, by go nie ukarać, a Margot zbyt nieszczęśli­
wą, 1'y nie miała się pocicszyć choćby widokiem 
ukocbanego. Oboje będą radzi, gdy się zobaczą· Tą 
myślą powodowana, pomieściła Feruanda na liście 
zaproszonych. 

W miesiąc później, przed N-r 82 Cbaussee d'Antin, 
zajeżdżały szercgi ekwipazy. O północy salony pań­
stwa Dulomey przedstawiały iście czarujący widole 

Przedstawiciele pierwszej w kraj u arystokracyi, 
dyplomacyi i finansów, artyści i literaci, wszyscy po­
spieszyli na zaproszenie młodego notaryjusza. Pię­
kność kobiet, olśniewający blask brylantów, różno­
barwność oryginalnych kostiumów, wszystko to two­
rzyło zachwycającą całość. Pani DOllelle w poważnym 
kostiumie królowej - matki, dzięki artyzmowi Foks­
mana nie wygląda1a śmiesznie, a rolę swoją brała zu­
pełnie na seryjo. Marta w zachwycającym japońskim 
kostiumie i hrabina de Bleze w czarnym aksamitnym 
stroju, jako Maryja Stuart, nie rozłączaly się ani na 
chwilę. Gorąco było szalone; to też młode kobiety, 
chcąc się ochłodzić na cbwilę, skierowały się ku nie­
zajętym przez gości apartamentom. 

Nagle Marta uczuła, że ramię hrabiny de Blezc 
zadrżało. Spojrzała nanią i przerazila się zmianą jej 
twarzy: o parę kroków przed niemi, oparty o ramę 
drzwi, przez które miały przechodzić, stał Feruaud 
de Fontanes. 

, 
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- Ah rozumiem to - myślał rozumiem, źe 

wszystkie kobiety jej zazdroszczą, że wszyscy męż­
czyzni zamieniliby się z rozkoszą na mój los! Czyż 

nie jest ona istotnie naj piękniejszą i naj milszą ze 
wszystkich, czy nie jej należy się pierwszeństwo? ... 
Czyż potrafię jej kiedy dowieść, jak bardzo ją ko­
cham, jak jestem jej wdzięczny, że los swój z moim 
połączyła? .. Co mnie obchodzą klijellcil.,. co wydatki!... 
byleby ona była szczęśliwa, byle kochała mnie za­
wsze ... 

Powoli jednak umysł jego przyszedł do równo­
wagi. Przypomniał sobie uwagi Beruiera i zastano­
wił się nad niemi. Wziął książkę kasową i zaczął ją 
przeglądać. Zliczył najprzód docbody, potem, z uśmie­
cbem na ustach, zaczął sumować osobiste swoje wy­
datki. Imię Marty powtarzało się tu bezustannie .... 
W miarę jednak liczenia, uśmiech znikł z jego twarzy 
i zmarszczka zarysowała się na czołe; gdy doszedł 
do ostatniej stronicy zbladł i zakłopotał się nie na 
żarty. 

- To być nie może! - zawołał - pomyliłem się 

widocznie. 
Zaczął liczyć na nowo, tym razem już uważnie 

i starannie. Rezultat wyszedł ten sam. 
418000 franków w ciągu roku! ... Nie, to istotnie 

było zadużol...Tak, Bel'lliel' miał racyję: wydali zadużo!.. 
Odliczył sto tysięcy, wydane na urządzenie do­

mu, lJięćdziesiąt tysięcy na prezent ślubny; pomimo 
to, suma wydatków przerażała go. Sam chrzest ze 
sławnem landem i ubogimi, kosztował trzydzieści, 

l)ani Rejentowa. 11. 
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a . ostatni rachunek Foksmana czterdzieści pięć tysię­
cy franków!... 

- Czterysta osiemnaście tysięcy franków!-po­
wtórzył na głos.-Czterysta osiemna8cie tysięcy!... I to 
w części wzięte z jej posagu .... Guyby się o tem do· 
wiedziała; ale nie powiem jej tego nigdyl 

- Czego jej pan nie powieszl-zadźwięczał mu 
tuż za uchem srebrzysty głosik. 

Pani Dulomey otworzyła powierzonym sobie klu­
czykiem drzwi gabinetu i stanęła za fotelem męża. 

- Nie powiem jej nigdy, nie zdołam wypowie­
dzieć, jak bardzo ją kocham, jak ją uwielbiam-za­
wołał, przyciągając do siebie Martę i okrywając ją 
pocałunkami. 

- Czy naprawdę o tem myślałeś? - zapytała, 

kladąc mu ręce na ramionach i patrząc prosto 
w oczy. 

Marta nigdy nie była piękniejszą; to też Albert 
kochał ją więcej niż kiedykolwiek. 

- O tem, o tem jedynie myślałem, o tem je­
dynie pamiętam!--powtórzył. 

- Chodź więc prędziutko. Mateczka czeka nas 
w salonie!... Ale uie powiedz jej czasem, że byłam 

tu po ciebie; powiedziałam, że poślę lokaja. Pomyśl 

tylko!... jedna z d'Onellieh w kancelaryi rejenta!... 
A w dodatku rejenta, którego kocua z całej dUHzy! 

Głosik jej dźwięczał, jak dzwoneczek; zarzuciła 

m~żowi ręce na szyj ę i przytuliła się do niego. Bie­
dny Albert zapomniał w tej chwili zupełnie o swoich 
czterystu osiemuastu tysiącach franków! 
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czystość straciłaby urok w moich oczach, gdyby cie­
bie tu nie było .... Musisz mi przyrzec, że przyjdziesz. 

- Dobrze, dobrze naj droższa; zrobię to dla cie­
bie, jeśli do tego czasu .... 

- Do tego czasu będziemy się codziennie wi­
dywać; będę ci podporą, a jeśli spotkam hrabiego po­
wiem mu otwarcie, co o nim myślę. 

- Oh nic! Nie rób tego Marto; pogorszyłabyś 
jeszcze moje położenie, bo ty nie możesz mieć poj~­
cia, czem jest hrabia .... Pan Dnlomey jest prawdziwie 
szlachetnym człowiekiem, pełnym delikatności i uczu­
cia, gdy tymczasem mój mąż ... Ah! widzisz naj droższa, 
źe nie zawsze dziewięciopałkowa korona daje szczę­
ście.... Gdybym to ja, tak jak ty, mogła być żoną 
uczciwego człowieka! ... 

Uścisnęła przyjaciółkę, zapu~ciła wualk~, by 
ukryć zaczerwienione od płaczu oczy i odeszła. 

Wieczorem, pani Donelle wraz z córką, układała 
listę osób, które miały być zaproszone na sławny bal 
kostiumowy. Lista ta była długa i świetna. 

- Mateczko! - zawołała nagle Marta - dopisz 
jeszcze nazwisko pana Fernanda de Fontanes. 

- Piękne nazwisko-zawołała pani Donelle. -
Któż to jest ten pan de Fontanes? 

- Jeden ze znajomych mego męża - odpowie­
działa młoda kobieta, rumieniąc się; było to bowiem 
pierwsze jej kłamstwo w życiu. 

Podczas, gdy pani Donelle wymawiała z zachwytem 
nazwiska utytułowanych lub znakomitych osób, które 
miały obecnością swoją uświetnić bal państwa Dulo-
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